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Biblia a nauki przyrodzone.

( Ci ą g  d a l s z y ) .
In n y  zarzut, jakoby Kościół u igdy nie był m iał dać 

w yjaśnienia co do biblijnego podania o stworzeniu, je s t 
także nieprawdziwy, gdyż wielokrotnie, a  mianowicie z oka­
p i  system u K opernika wcale niedwuznacznie i n a  korzyść 
starego, ściśle biblijnego zapatryw ania się n a  świat to uczy­
nił. "W tej sprawie, a przedewszystkiem  w procesiejGalileusza 
tyło K ongregacye św. Inkw izycji i Indeksu w ydały dekretów, 
że w arto jej poświęcić nieco więcej uwagi, chociaż zdania,. 
które tu  autor naszego artyku łu  wypowiada, nie będą odpowia­
dały  zapatryw aniom  przeważnej liczby dzisiejszy cli "‘teologów. 
IV kwestyi, o której mówić chcem y, ogłosił 0 .  Grizar S. J ., 
należący do zwolenników system u Kopernika, w piśm ie Sen - 
nem  Z eitschrift f m • batlwlische T ltc o lo g iim lS lS )  dwie roz­
prawy, z k tórych  jednę nap isał o procesierGalileusza, drugą 
o dekretach K ongregaćyi rzym skich w spraw ie system u K o­
pernika, a nad to  rzecz te o b s z e rn ie  i gruntow nie rozprowa­
dził w nowem dziele, w ostatn im  czasie w ydanem  pod tyt.: 
G a liltis fa d ien . IlistoriscJi-theóIogiscJic Untersiicliiingcn iiber 
die U riheih  der rdm isehcn Kongrcgationcm  im  Galileiproccss, 
k tóre w szystkim  zajm ującym  się specyalniej tą  spraw ą tylko po­
lecić można, ""p ierw sze j z wspomnionycli rozpraw mówi: „Za­
przeczyć tego nie można, że try b u n ały  rzym s. w obeuG alileusza 

jego nauki tłum aczyły  P ism o św., jak  dzisiaj ogólnie'się uważa, 
niewłaściwie. Publiczne ich dekreta a więcej jeszcze pyatokuły, 
dzisiaj ogólnie znane, n i e  p o z o s t a w i a j ą  o t e m ż a d n e j  
w ą t p l i w o ś c i ,  a fakt ten  pożałowania godny przyznają 
jawnie lepsi katoliccy piśarze, naw et i w K zym ie pod okiem 
P apieża i K ongregacji? ' czyli innem i słowy: św. K ongre- 
gacya, k tó ra  w łaśnie m a obowiązek czuwania pod powagą? 
nieom ylnej Głowy K osejola nad czystością nauki, z b ł ą ­
d z i ł a .  „D la tego też, — mówi dalej O. Grizar, —  i m y 
tego nie będziem y uniewiniali. Owe try b u n a ty  uznały, 
że Pism u św. uczy, iż ziem ia stoi a słońce około ziemi 
się obraca; i n a  tem  stanow isku oparły się adeptom  nauki 
K opern ika we W łoszech, a w ogóle przyjęciu nowego sy­
stem u." 0 .  G ń za r nazyw a tę  decyzyą K ongregaćyi je d y ­
nym  błędem , będącym  nie bez znaczenia w jej bistoryi, 
jaki w ogóle odkryto. Ciężki to iście zarzut, jaki uczynił
O. G rizar największej w Kościele po P apieżu i Soborze po­
wadze; dla tego n a r to  się zapytać, czy rzeczywiście Kon- 
gregacya tu  zbłądziła, czy nie m a dla niej uniewinienia, 
czy sam a tylko stoi odosobiona z tem  swojem zdaniem ? 
Z góry zaś zaznaczam y tu  przedewszystkiem , żo ta k  jak  
ona rozstrzygnęła, uczyli także najważniejsi i najwięksi z Oj­
ców i pisarzy Kościoła, jak  św. Bazyli, św. Ambroży i św. To­
m asz z Akwunt.

K ongregac ja  śn ię te j Inkw izycji złożona z K ardynałów , 
pod przewodnictwem Pap. Paw ła V, w ydała o zdaniach K o­
pernika: „I. Sol est cen trum  m undi e t omnino imm obilis 
m otu  locali. I I . T erra  non est cen trum  rnundi, nec im ­

m obilis, sed secundiun se..to tam  m oro tu r et m otu  diurnotj* 
tak i wyrok: ad I: „D ictam  propositionem  esse stu ltam  et 
absurdam  in  Pliilosopliia: e t fo rm aliter liacrcticam, quate- 
nus contradicit exprąssą?sententiis seoriS  scrip tu raeiiim .n l- 
tis locisjEŚiecumlum proprietatom  yerboruni etjkecundum  
com m unem  expositionem et sensum  Sanctor. Patr. e t Tliejil. 
doctor.1' Ad II: „H anc propositionem  recipere eandeni cen- 
suram  in Pliilosopliia-! et spectando yeritatem  Tkeologicam, 
ad  m in u s esse in  fu le  w % w c(m .“ Po ogłoszenia tego wy­
roku zalecił Papież wydać rozkaz Galileuszowi, aby tego nie 
uczył, ani bronił, an i w ogóle o tem  nie rozprawiał. 
(„Prą^cepit e t o rd inarit nom ine SS. D ni 1^. P apae et to- 
t i lis Congr. s. ofiicii, u t  suprad ic tam  opinionem quod sol 
sit cen trum  m nndi, e t immobilis, et T erra  m orea tu r, omnino 
rehnquat, nec eam  de cetero quoris modo teneat, doceat, 
au t defendat, verbo au t scriptis, alias contra  ipsum  proce- 
detur in  s. officio, cui praecepto idem  G alilaeus aquievit 
e t parere pronnsit"). J a k  się tedy z tego wszystkiego oka- 
z ią lf  działała K ongregacya w po-lączeniu z Ojcem ś. W  tym  
sa m jm  ducnu w ydala K ongregac ja  Indeksu  5 m arca Di IG
dekret pod ty tu łem : "JDećrelr crac Gongregationis H-
lustrissim orum  S. B. E . C a r J u n b n t i f  j  S D.. X. Paulo 
P apa  V. Sauctacjue-. Sede apofrt>/icci S) J n i l - s m .  librorum  ... 
deputatorum  ubiąue publicandcL  " żri/fnm y 4w- nim : ,,E t 
quia etiam  ad notitiam  p r p la ta e  . Uws Gongregationis 
M i m  fcdsam  M a m  docirinam  Pytbagoricam , dwinaeąue, 
scripturae.ipm nino adversantcm , de m obilbate Terrae, et 
im m oliilitate Solis, quam  N icolausE łopern iffls de revolu- 
tionibus orbium  coelestium , D idacus A stunica m  Job  
otiam  docent, ja m  d iru lgari et a m ultis recipi.... in qua 
(epistoła) dictus P a te r  (Carm elita) osteudere conatur, prac- 
fatam  doctriiiam  de im m obilitate Solis in contro M undi, ot 
m olK itato  Terrae, consonam  esse yeritati, e t non a d m s a r i  
Sacrue Scripturae: Ideo  ne u ttcrius Im jusm odi opinio in  
p e rn ic h m  Caiholicae v m ta i is  serpat, censuit dictos Kico- 
laum  Copernicum  de revolutionibus orbium , et D idacum  
A stunica in Job, suspendendos esse donec corrigautur." 
Sam  ty tu ł nadaje wielką powagę wyrokowi, w obec którego 
zapatryw anie się Kościoła na system  K opernika żadnej nie 
podlega wątpliwości. Jeżeli zaś Officiiun św. w r. 1S22» 
z przyzwoleniem Papieża P iusa  ATI wydało dekret ro z w a ­
lający ogłaszać drukiem  w B zym ie dzieła, trak tu jące o obra­
caniu się ziemi a nieporuszalnościpsłońca, „w e d 1 e z d a- 
n i a  p o w s z e c h n e g o  n o w s z y c h  a s t r o n o m ó w '  
(juxta*eum m unem  m odem orum  astronum orum  opinionem), 
to nie w ynika z tego bynajm niej, jak  to powiedział O -G n- 
zaiajj że „ten raz jedyny pom yliła się K ongregacya," lecz 
tylko, że K ościół postanowił nie przeszkadzać drukowi! wy­
dawnictw u dziel tej t r e ^  w R z ' mm, ale też nic więcej 
n a d .to  nie wypowiedział, a p a r n e j  r z e c z y  w niczem  nie 
dotknął i wcale jej nie rozstrzygnął. Aie m a też tu  by­
najm niej o tem  mowy, iżby by l zniósł wyroki-św . K o n g r./ 
wypowiedziane w wieku XATI w sprawie "system u K oper­
nika; to jedno tj lk o  można tu  p rzy jąć^że nie staw iał prze­
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szkód odtąd „zdaniu pow szedniem u nowszych astronom ów.11
K o n g reg ac ja  uwolniła w r. 1822 z indeksu dzieła Koper­
n ika i G alileusza, ale 5 g rudnia 1881 dała objaśnienie do 
tego, żo książki, które doniesione zostały K ongregacji i przez 
n ią  uznane jako d im iss i scu  non  p ro h ib iti, d la  tego nic są 
jeszcze uznane przez nią jako wolne od b łędu  w rzeczach 
w iary i moralności, i d la  tego wolno je  zaczepiać i prze- j  
ciw nim  walczyć tak  z filozoficznego, jak  i teologicznego 
stanowiska. Zwolnienie dzieł K opernika z Indeksu nie m a j  
toż innego znaczenia, jedno że „K ongregacya nio uznaje ! 
icli już więcej jako niebezpiecznych i gorszących.11 —  '' 
AV końcu niepodobna nie zwrócić uwagi na skwapłi- j 
wość i przesadzoną subtelność, z jak ą  zarzuca Ojciec Gri- j  
zar K ongregacji, żo w dekrecie, k tóry  przecież pod prze- j 
wodnictwem P ap ieża  został wydany, nie rozróżniała w kw e- 
styi tak  ważnej pomiędzy konsensem  Ojców teologicznym 
a pożatcologicznym, jak gdyby chodziło tu ta j o jaki dogm at 
fundam entalny. Czyby raczej nic powinien się był zwrócić 
do system u „uczonego m ęża11 i wziąść go pod pryzm at kry­
tyki, czy on w łaśnie nie zawiera jakiego błędu, co przecież 
prawdopodobniejsza, aniżeli nicować dekret K ongregacj i?

Oprócz wyroków K ongregac ji przedstaw ia i  K atechizm  
rzym ski, k tórem u powagi obowiązującej i absolutnej stano­
wczości żaden prawowierny katolik  nie odmówi, niedw uzna­
cznie w tej kwestyi stanowisko Kościoła. Uczy on zaś wy­
raźnie (część. I  roźdz. 2 pyt. 16): „Przez te  słowa nieba 
i ziemi rozum ieć m am y to wszystko, cokolwiek jest w niebie 
i n a  ziemi. Albowiem oprócz nieba, k tóre P rorok „sprawą 
jego palców 11 zowie, przydał m u  też jasność słoneczną i księ- 
życzną z innych gwiazd ozdobą, żeby były  znakam i, czasy, 
dni i la ta  dzieliły, tedy niebieskim  ty m  okręgom (na k tó ­
rych slońc-e, księżyc i gwiazdy są umocowane), tak p e w n y 
i u s t a w i e  z n y bi e g z a r z ą d z i ł ,  i ż  n i c  p r  ę d s z e- 
g o  n a d  u s t a w i c z n e  i cl i  o b r o t y ,  a n i  p e w n i e j ­
s z e g o  n a d  i c h  r u s z a n i e  w i d z i e ć  n i e  m o ż e  m y 1.)11 
T ak  mówi K atechizm  rzym ski o obrocie słońca, księżyca 
i gwiazd. O ziemi zaś mówi (jak wyżej pyt. 18): „Potem  
też ziem i wzmocnionej n a  s w y m  g r u n c i e  rozkazał P an  
Bóg słowem swojem w p o ś r ó d  ś w i a t a  s t a n ą  6*).“ 
A więc ziem ia —  wedle K atech izm u — stoi mocno i to 
w środku świata. T u  m ógłby niejeden odeprzeć, zew  owym 
czasie, kiedy K atechizm  rzym ski pisano, dowody n a  nowe 
spostrzeżenia astronom iczne jeszcze by ty  w powiciu i dla 
tego nie m ógł ich Kościół uznać. My zaś n a  to odpowiada­
jąc przypom inam y, że K lem ens X II I  encykliką, w ydaną 
14 czerwca 1761, ten  sam  rzym ski K atechizm  w całości 
przypom niał w iernym , którzy o niem  zapom nieć się zdawali, 
i zalecił jako jedyną książkę do nauki wiary, podniósłszy 
wyraźnie, że Sobór Tryd., ono św ięte Zgrom adzenie po­
wszechnego Kościoła, życzył sobie tego, aby wedle m yśli 
jogo ten  K atechizm  napisano, „któryby obejmował całą naukę, 
jakiej wierni m uszą być pouczeni i  k t ó r e m u  w s z e l k i  
b ł ą d  n a j z u p e ł n i e j  m i a ł  b y ć  o b c y . . .  Bo z jednej 
stro n y  zlożjdi (Ojcowie) w n im  tę  naukę, k tó ra  w Kościele 
je s t powszechną, i d a l e k ą  o d  w s z e l k i e g o  n i e b e z -  
p i e c z e ń s t  w a b 1 ę d u, z drugiej strony objaśnili ją  słowy 
najw jm ow niejszem i dla publicznego w ykładu ludowi.... bo 
gdzie nie m a po łudnia i tak  jasnego  św iatła, iżby prawda

*) Tłomncczenio ks. Kuczborskiego w nowom wydaniu Katechi­
zmu Bzyrus. ks. Krukowskiego. W  tokscio łacińskim brzmi to: Yc- 
nim  cooli et ternie noniinc (piiccjuid Coolum ot terra comploetitur in- 
tolligendum cst. Nam praeter coclos, quos „opera <ligitorum“ cjus 
1'ropbcta appellarit (Ps. S, 4.) *olis otiam splendorem lunaeąuo et 
coterorum sidcnim ornatuni addidit atrjue u t „essont in signa et tem­
pera et dies et annos“ , ita codorum orbes certo ot constanti oursu 
trm pernnt, ut nihil p s o t n a  oorum conrersiono mobilius, nihil mo- 
biliiato illa ccrtius yiileri possit.

2) Terram etiam super stabilitatem su urn fuudatam (Ps. 108, 
5. 8) Deus; yerbo' suo jussit in media mundi parto consistero.

jasno  by ła poznana, tam  łatw o w jej m iejscu z powodu po­
zoru prawdy b łąd  się przyjm uje, k tóry  w ciemności trudno 
od praw dy rozróżnić. W iedzieli bowiem, że by li dawniej 
i będą później tacy, którzy nęcić będą pasącą się trzodę 
i o b i e c y w a ć  o b f i t s z e  p a s t  w i s k a m  ą d r  o ś c i 
i n a u k i, i żo wielu do nich przychodzić będzie... Ażeby 
tedy Kościół nie potrzebow ał gonić tylko w niepokoju za 
tem i trzodam i, k tóre samo niestateczne, n a  żadnej podstawie 
praw dy nieoparte, zawsze tylko się uczą a  do znajom o­
ści praw dy nie dochodzą, dla tego w y j a ś n i l i  (Ojco­
wie) j a s n o  i w y r a ź n i e  w K a t e c h i z m i e  r  z y m-  
s k i m ,  c o  d o  z b a w i e n i a  j e s t  p o t r z e b n e  i j a k  
n a j b a r d z i e j  p o ż y t e c z n e  i przedłożyli ludowi chrze- 
ściańskiem u do nauki. Lecz ż ą d z a n o w o ś c i  w tych  
czasach prawie zupełnie w ytrąciła tę  książkę z rąk  dusz 
p as te rzy .. U znaliśm y d la tego za zbawienne podać znów 
w rękę dusz pasterzom  ten  rzymski K atechizm , ażeby w ten  
sam  sposób, w k tóry  dawniej w iara katolicka wzmocniona 
została a dusze w iernych utw ierdzone w nauce Kościoła, 
który* je s t i filarem  prawdy, teraz ud n o w y  cl i  o p i n i i  
za k tórcm i nie przem aw ia ani zgodność, ani starożytność, 
zdała byli trzym ani.11 N ieom ylny więc Papież daje przeciw 
nowościom w nauce w r. 1761 K atechizm  rzym ski w rękę 
dusz pasterzom  i każe uczyć wiernych wszystkiego., co w so­
bie zawiera, przeciw nowościom nauki — a więc i o „u tw ier­
dzeniu ziemi11 i „obrotach słońca.11

Przechodząc więcej do rzeczy sam ej, zastrzega się au ­
tor artykułu , źc nio m a zam iaru w niniejszej pracy  dawać 
objaśnień naukowych zjawisk n a  polu astronom ii i geologii, 
lecz chciałby tylko wskazać, jak  objaśnienia nowsze w tym  
względzie stoją w s p r z e c z n o ś c i  z P i s m e m  ś w. i ż e  
d l a  t e g o  s ą  f a ł s z y w e .  W edle bowiem podania bi­
blijnego o stworzeniu, nie u lega wątpliwości, iż 1) z i e ­
m i a  j e s t  s t a r s z a ,  a n i ż e l i  s ł o ń c e ,  k s i ę ż y c  
i g w i a z d y ,  gdyż mówi P ism o ś.: „ n a  p o c z ą t k u  stwo­
rzy! B óg niebo i ziemię,11 a dopiero c z w a r t e g o  d n i a  
w tygodniu  uczynił św iatła niebieskie. Z nowszych egzo- 
gotów tw ierdzą niektórzy (jak G utbcrlet), że św iatła niebie­
skie by ły  od początku, lecz że dopiero czwartego dnia świe­
ciły, i straszne z tą  egzegezą przechodzą to rtu ry , w trącając 
w Pism o św. czego w niem nie m a i uniew iniąjąc je n ie­
potrzebnie w obce nowych spostrzeżeń kosmologów. „U w a­
żając z ziemi, mówi G utbcrlet*), staje się slońco czwartego 
dnia; Pism o św. nie mówi o n ie m — „bara“ — j a k w l w i e r -

< szu o niebie i ziemi, lecz — „casali11 od „asah“ — „uczy­
n ił11; dla ziemi stało  się słońce dopiero czwartego d n ia łem ,

< czem jest..,. Jeżeli się mówi, że B óg czwartego dnia po-
i mieścił n a  niebie św iatła słoneczne, to niekoniecznie o w s z y -  
i s t  k i c li rozum ieć to trzeba. N iektóre przecież później do­

piero się pojawili’, albo zostały odkryte, nie widziano ich
, przynajm niej golem okiem. Tak tedy praw da biblijnego 

tek s tu  dobrze może się ostać, jeżeli tego dnia dostrzeżono 
j  te św iatła, które światło swojo już m ogły rzucać n a  ziem ię.11 

P ism o św. tym czasem  mówi: „D ixit autem  Deus: P  i a  n  t 
lum inaria  in fm nam ento  coeli... P e c i t ą u e  D eus duo lu- 
m inaria  m agna... e t ste llas.11 Jeżelić gwiazdy m iały  się 
s t a ć  (.fiant) dopiero czwartego dnia, jakżeż tedy m ogły 

; już i s t n i e ć  wpierw? P ism o św. mówi: feoit - -  asah  — 
uczynił, a nie zapalił je, jak  tłum aczy G utbcrlet. Tekst P ism a  ś. 

j  nic nie mówi o pokazaniu się świateł, ale o stw orzeniu tego, czego 
nie było. I  różnicą „bara11 i „asali11 niepotrzebnie zastawia 

i się G utberlc t, bo i tej nie m ożna ściśle przeprowadzić w P i­
śm ie św., gdyż różnie tych  wyrażeń ono używa, zbyt często 
p r o m i s c u e  (jak w Gen. I, 21, 25; II , 2, 4) i nie o ró ­
żnicę tu  chodzi pom iędzy stw orzeniem  a uczynieniem , jak  
m niem a G utberlc t i nie o sposób, lecz o czas pow stania.

*) Dcts Secliatarjewcrli pag. 187.
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H ypoteza, że św iatła wpierw istn iały  co do substancj-i a do- i 
p iero czwartego dnia wydawały światłość, ezył.t n a  ziemi j 
były widzialne, nie m a w P iśm ie ś. żadnej podstawy, chcieć zaś 
ją  godzić z Pi sm em  św. z pochlebstw a dla nowych badaczy przy- ' 
rody, n ie  odpowiada powadze P ism a św. D la  nas Jezu ita  
C ornełius a Lapide, sław ny egzegeta, m a więcej znaczenia, 
aniżeli ty siąc  racyonalistycznj cli naturalistów  i nowszych 
niem ieckich egzege-tów. Mówi 011 wyraźnie w kom entarzu  
do I  Mojż. 1, 14: „ E rra n t illi, f u i  a s tra  secundum  sub- , 
s tan tiam  producta esse censent prim o die;1: lioc nero dic 
cpiarto tan tum  accidentibus, p u ta  luce, m otu propno et 
y irtu te  intłuendi in liaec inferiora do ta ta  esse.“ ' (M ylą się , 
ci, k tórzy m niem ają, że gwiazdy co do substancyi pokazały 

^się dnia pierwszego, zaś czwartego dnia dane im  zostały 
akcydencye, tj. światło, n la sn e  poruszenie i siła wpływu 
n a  te ziemskie stosunki).

2. Z tekstu  P ism a św. pokazuje się najjaśniej, że zie­
m ia b y ła  wprzód stworzona, aniżeli słońce, księżyc i gwia­
zdy; dla tego upada w kobee tego teorya K anta-L aplace'a, 
wedle której p lanety  a pomiędzy niem i ziemia wydobyły 1 
się powolnie z ogólnej kuli gazowćj kołującej i obracały sio ] 
dalej około słońca, jako jej centra, w k iirunku , w k tó iym  
od sam ego początku wirowała ku la gazowa. Teorya ta  
sprzeciwia się pod każdym  względem tekstowi P ism a św.

3. K to to przyjm uje za Pism em  ś., że ziemia starsza 
jest, aniżeli słońce, ten nie może przyjm ować zdania, żebjr się 
ziem ia około słońca i w o g ó le ^ e b y  się obracćtla. Bo około 
czego obracała się ta  ziemia wtenczas, zanim  słońce istniało? 
Albo może ziem ia zrazu sta ła  Webo i dopiero czwartego dnia ; 
ją  Bóg popełnią], aby się obracała około słońca? Ależ o tern i 

w Piśm ie św. nic n ie . stoi 1
4. 1’ism o św, mówi wyraźnie: „I rzekł Bóg: niech s i »  

s tan ą  ś w i a 1 1 a n a  utw ierdzeniu n ieba, a niech dzielą dzień i 
od nocy, i niech będą n a  znaki, i czasy, i dni i lata. i 
A b  y świeciły n a  utw ierdzeniu  nieba, a oświecały ziemię.
I  stało  się" tak. I  u c z jn ił  Bóg dwa św iatła wielkie, świa­
tło  większe aby rządziło dzień, i światło mniejsze aby rzą­
dziło noc i gwiazdy. I  postawił je  n a  utw ierdzeniu nieba, : 
aby świŚeiły nad ziemią: i e b y  rządziły dzień i noc, i dzie­
liły  światłość od ciemności. I  w idział Bóg iż było dobre.
1 s ta ł się wieczór i zaranek, dzień czw arty11 (I Mojż. 1, 
14— 19). W edle tekstu  św. tedy słońce, księżyc i gwiazdy zo­
s ta ły  stworzone d l a  z i e m i ;  ziem ia więc z dwo'cb wzglę­
dów: że najprzód stworzona i że dla niej św iatła zostały 
stworzone, zajm uje najprzedniejsze miejsce w stworzeniu; 
niebo i ziem ia —  to treść całego stworzenia. Ziem ia też 
dla' tego nie je s t jedną  z p lane t około słońca się obracają- i 
cycli, lecz je s t punktem  środkowym całego nniyersum , 
a słonce nie je s t niczem innem , jak światłom, tak  sam o jak  
księżyc i gwiazdy. Słońce tedy, księżyc i gwiazdy stw o­
rzone zostały na usług i d la  ziemi, do jej oświecenia, aby 
by ły  n a  znaki i czasy. Rzeczy, po k tórych czas m am y po­
znać, m uszą się poruszać; to leży w naturze rzeczy. Ze­
gar s t o j ą c y  czasu podać nie może. Ponieważ zaś 
słońce m a ziem i czas podawać a nie ziemia słońcu, to też 
s ł o ń c e  m usi się obracać i to około ziemi, jak  to i księ­
życ czjn i, a czem u n ik t nie p rzeczj. M iałby”, tedy księ­
życ się obracacS aby czas podawać, słońce zaś stać  ciclio, 
kiedy tem u  sam em u slużj celowi? Słońce i księżyc zostały 
stw orzone ku jednem u i tem u sam em u przeznaczeniu; speł­
n ia ją  je  tylko w rożnych czasach i w różny sposób. Oba 
więc m uszą s ię ' obraca.ć, ponieważ inaczej me odpowiedzia­
łyby  celowi. Słonce oświeca z iem ię '^  wskazuje przez c o ­
d z i e n n y  o b i e g  n a  niebie od w schodu n a  zachód godziny 
dnia, przez w y s o k o ś ć  s w o j e g o  s t a n o w i s k a  p o ­
n a d  h o r y z o n t e m  pory roku, a p r z e z  p o w r ó t  d o  
t e g o  s a m e g o  p u n k t u  nad  horyzontem  obieg (roku. 
K siężyc zaś, k tó ry  słabo oświeca ziemię w czasie, w którym

słońce tego nie czyni, wskazuje przez z m i a n ę  ś w i a t  i a 
swTo j e g o  tygodnie i m iesiące. Gwiazdy slnżą także do 
oświecenia ziemi w nocy i są także „na znaki i czasy,11 
lecz w skomplikowany nieco i nie każdem u łatwo zrozu­
m iały sposób —  i wprawdzie planetjS  znowu wT nury ^spo­
sób, aniżeli gwiazdy stale.

(Dokończenie nastąpi).

Jeszcze kilka mvag

nad katechezą o szóstem przykazaniu.

(D o 1; o ńjc z o n i e ) .
II. Wyłożywszy w 111'ze przeszłym główno zfeadj, przecho­

dzimy do ich przeprowadzenia szczegółowego w katęchezieó Steni 
przykazaniu.

W wykładzie tego przykazania postępuje Delnirb więcej 
sumarycznie, ©Yerberg więcej szczegółowo. Ostatni sposób jest 
lepszy i właściwszy. Gdyż a) tylko w ten sposób mogą się 
dzieci na pewno nauczyć, co w pojedynczych przypadkach jest 
grzechem. Jeśli np. Deiiarbc, zamiast wyliczyć pojedjuczc ro­
dzaje grzechu, mówi tylko „6te przykazanie Zakazuje wszelkich 
grzechów nieczystości:' nieczystych spojrzeń, mów, żartów (opu­
ścił dotykania) i w ogóle wszystkiego, co wMydliiuMi^gwałci,-1 
to to ostatnie wyrażenie jest ogólnikowym fraZesćm, którego dzieci; 
łatwo się nauczą, ale nic sobie przytem myśleć nic będą. Na­
stępnie b) ułatwia się przez to pratiękatechecie,'..zwaln:ają<rgó“od 
-rozbioru szczegółowego. Orerberg przytacza? np. przyiukazyacli do 
grzql?hu przeciw 'tzystoś'Ci: „nieostrożność p¥zy ubieraniu się, 
rozbieraniu i leżeniu w łóżku.11 Ze to dla dzieci bardzo ważny, 
punkt, przyznać musi każdy pasterz dusz. Katecheta może tym 
łatwiej bez wszelkiego zgorszenia nawet w obec większych dzieć| 
kilka poważnych i ostrzegających słów powiedzieć, feśb z kate­
chizmu przyzwyczaiły się uczyć i recytować w ten sposób. Jeśli 
tedy przy wskazówkach następującychEzezegóAiiój na Orerbęrgn 
zwracać będziemy uwagę, to powinno być tjm  nauczycielom, któ­
rzy Overberga nie znają, tym pożądańszą rzeczą, Dodajemy 
jeszcze, że przy tej nauce mamy na oku większo dzieci, i roz­
dzielone klasy dziewcząt: i chłopców.

1. ( ł z y s t o ś ć .  Nauka powinna być rozpoczęta bez oso­
bnego wstępu, któryby dzieci przygotował do usłeszenia jakichś 
nadzwyczajnych rzeczy, o którysliby właściwie wcale mówić się 
nie powinno, gdyż właśnie przez tego rodzaju tajemniczość cie­
kawość dzieci niepotrzebnie się wzmaga i pożądliwość bu­
dzi — a potem nie jest prawdą, aby to tak nadzwyczajne 
były rzeczy, ‘gdyż to, co katecheta powie; w tej nmteryi, 
nic jest nic nieprzyzwoitego i w ogóle nic złego, czegoby 
się wstydzić trzeba. Postępowanie takie mogłoby nadto dzie­
ciom bojaźliwym, które tego rodzaju grzechy mają na sumie­
niu, zamknąć zupełnie usta, tak- że i na spowiedzi nie będą 
zdolne coś tak „strasznie grzesznego11 powiedzieć. Do rozbioru 
tego przykazania, należy przystąpić)tak objsktywnie zimno i obo­
jętnie, jak do każdego innego przykazania. Jeżeli kto• TsjLrce zro­
bić jaki wstęp, to niech naśladuje Orerberga, którj mówi' o pię­
kności cnoty czystości. Pierwsze pytania w tym przedmiocie 
brzmią u Orerberga: „Czego zakazuje 6 przykazanie?— Wszyst­
kiego, co się sprzeciwia czystości, i uczciwości. Co naka.zuje 
6 przykazanie? — Skromność i Czystość w myślach, słowafclfi uczyn­
kach.11 Odpowiedzi te przeprowadzają natychmiast i zręcznie od 
grzechu do cnoty. Cała następna nauka przedstawia się jako 
nauka o czystościDi otrzymuje przoz to pewne uświęcenie. Ztąd 
też brzmi następujące pytanie: „Na ozem polega ćńbta czystosm? —
W silnej i niessłOninój woli unikania starannie wszelkich nic-
przyzwoitości i nieczystości tak w myślach, pożądliwófciachtsło- 
wach jak * uczynkach, tuk w małżeństwie jak i po',sSa małżeń­
stwem.11 Co Orerbcrg zamierza tom zdaniem o małżeństwie,
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uważamy za bardzo ważno, tj. aby wierni już z katechizmu wie­
dzieli, iż jest różnica pomiędzy czystością w stanie wolnym 
a w małżeństwie. Na czeru ta różnica polega, ma tymczasem 
dla dzieci pozostać tajemnicą; lecz czego się. teraz nauczą, to 
im później w czasie stosownym juzyjdzio na pamięć i wyjaśni 
się, a przy zachodzących tego rodzaju przypadkach spowoduje 
do pytania się w konfesjonale. Rzecz samą można mniej więcej 
w ten sposób objaśnić: „Szósto i dziewiąto przykazania mówią 
o czystości stosownej do stanu: o czystości tych, co żyją w sta­
nie małżeńskim i tych, co są bczźenni. Małżonkom nakazuje 
to przykazanie zachować małżeńską czystość i dla tego cudzo- 
łóztwa i wszelkiej nieprzyzwoitości, nienależącój do małżeństwa 
lecz je  znieważającej, unikać trzeba. Bczżcnny 111 nakazuje to przyka­
zanie zachować czystość dziewiczą i dla tego każe im unikać wszyst­
kiego, co się tyj cnocie sprzeciwia. O tej dziewiczej czystości będę j 
wam mówił w nauce, gdyż ją  teraz i w młodości waszej starannie ! 
zachować powinniście itd." Do tego dołączyć należy przez pytanie: j 
„Czy czystość jest szacowna i bardzo piękna cnota?11 pochwałę i 
czystości*). „Pochwała czystości, zauważa przytem Oyerberg, | 
która budzi cześć i miłość tej cnoty, odstręcza niejedno dziecko i 
więcej niż wszystko inne od przeciwnego jej występku." Służy I 
to nadto do obudzenia w dzieciach gorącego zajęcia się przy­
szłą nauką i należytej powagi, obawy i wstrętu przed wszyst- j 

kiom, co gwałci lub naraża czystość. A jeśli jest dziecko które i 
zepsuto i właśnie z powodu tej nauki skłonne do prowadzenia 
z innemi rozmów nieprzyzwoitych, to pochwała czystości nic wielu j 
słowy, lecz gorąco wypowiedziana, najprędzej do milczenia' jc < 
zmusi, gdyż się wstydzić będzie objawić swe wewnętrzne zopsu- : 
c-ie i najłatwiej do wyjawienia grzechu w konfesjonale je spowo- : 
duje, gdyż szukać będzie ono uleczenia i odzyskania tego, co zwy- J 
kle tylko dla tego gwałciło, żc piękności onćj cnoty nic znało.

2. Co do  g r z e c h ó w  samych wylicza Orcrbcrgrozmaite 
ich rodzaje i objaśnia każdy tak, że dziecko wie, co jest zaka- : 
zane. „Grzeszy się przeciw cnocie czystości: a) myślami; je ś li i 
sobie kto przedstawia dobrowolnie w myślach nieprzyzwoite, nie- j  
czysto rzeczy, lub dobrowolnie z upodobaniem takiemi myślami 
się zajmuje." Następnie wymienia i w podobny sposób objaśnia 
inne grzechy: b) pożądliwości, c) mowy, cl) słuchanie, e) uczynki 
(przyczem wymienia nieprzyzwoite spojrzenia), / )  opuszczenia. 
Wykład ten jest znakomity, życzyćby tylko można, żeby dla spoj­
rzeń osobny punkt był ustanowił, a ostatni o opuszczeniach krócej 
sformułował. —• Co do nauki samej podajemy kilka uwag. Kate­
cheta wypytuje się najprzód o grzechy według katechizmu, 
a potem mówi: Grzechy tc szczególniej brzydkie i ciężkie, gdyż 
wszystko co jest nieczyste i zupełnie dobrowolnie się dzieje, jest grze­
chem śmiertelnym (każe się to powtórzyć dzieciom). A więc co jest 
nieczyste? Kiedy popełnia dziecko nieczystość? Jeśli bez potrzeby, 
zupełnie dobrowolnie, zo zmysłowej pożądliwości dotyka wstydli­
wych części ciała swego. Musi to jednak być zupełnie dobrowol- 
nem, bez potrzeby i ze zmysłowej pożądliwości pochodzić. Co jest 
potrzebno, lub co nic pochodzi ze złej pożądliwości, lecz z nieo­
strożności, lub bez myśli i przelotnio itd., to nie jest grzechem. 
Dla czego to tak surowo jest zakazane? Gdyż chrześcianin znie­
waża i hańbi przez to ciało swoje. „Kto popełnia nieczystość, 
ten grzeszy przeciw swemu własnemu ciału," uczy Paweł św,
(I Kor. G, 18). Ciało nasze jest coś świętego, przez Chrzest 
świątynią Ducha św. „Aza nie wiecie, iż członki waszo są ko­
ściołem Ducha św., który w was jest, którego macie od Boga, 
a nic jesteście swoi" (sami do siebie nio należycie) (I Korynt.
G, 19). Dla teg'0 trzeba z ciałem przyzwoicie się obchodzić, 
w czystości jc utrzymywać, przystojnie się ubierać; ztąd też czci 
Kościół nawet umarłe ciało itd. Dziecko nieczysto nadużywa 
swego ciała, członków tegoż ciała do nieczystych rzeczy. Tego 
czynić nic powinniście: „albowicmeście kupieni zapłatą wielką; 
chwalcież i noście Boga w ciele waszem" (1. c. 20). A więc 
strzeżcie się itd. Gorsza jeszcze rzecz, gdy jedno dziecko z dru-

*) Dcliarbe prawic wcale lego momentu nic uwzględnia.

giem, chłopcom lub dziewczęciem czyni coś nieskromnego, nie­
czystego, odkrywa, przygląda się, dotyka, nieprzyzwoicie się bawi 
w miejscach potajemnych itd. Jestto zarazem zgorszenie, uwo­
dzenie itd. Na spowiedzi trzeba te okoliczności wyjawić itd. 
Lecz nie tylko nieczysto uczynki, zabawy są ciężkiomi grze­
chami przed Bogiem, lecz już itd. Tu się objaśni inno grze­
chy: mowy (do tego Efez. 5, 3. „A porubstwo i wszelka nie­
czystość niech nie będzie pomioniono między wami, jako świętym 
przystoi") spojrzenia, przysłuchiwanie się, pożądliwości, myśli.

8. P o k u s y  i o k a z j e .  Dalej tak można kontynuować: 
Z pewnością brzydzicie się temi grzechami —  nie chcecie ich 
popełniać itd., lecz dobra woła nie wystarcza; niejeden miał do­
brą wolą, a jednak później w tak brzydkie grzechy popadł. 
Jakże to stać się mogło? Ponieważ nie miał się na baczności 
i nio unikał tego, co łatwo do nieczystości prowadzi. Chcecie 
się ustzedz tych grzechów, unikać musicie pokus, okazji itd. 
Przy wyliczaniu okazji i pokus nałoży połączyć Orerherga z Dc- 
harbcni w ten sposób: 1, niewstrzemiężliwość i próżniactwo; 
2, zło towarzystwa i zbytu u poufałość z osobami innej płci; 
8, nieprzyzwoito widowiska, teatr, tańce, obrazy, pisma; 4, nie­
potrzebna ciekawość oczu; 5, nieostrożność przy ubieraniu się, 
rozbieraniu, leżeniu w łóżku; nieprzyzwoity ubiór; 7, pochlebcy 
i zwodziciele. Ove.rhcrga punkt: „pycha i brak miłosierdzia 
w obce ubogich" można tu opuścić, gdyż myśl tutaj zawartą zużyć 
najlepiej, gdy będzie mowa o środkach zabezpieczenia czystości. 
Na uzasadnienie i objaśnienie powiemy: Nr. 1 wymienia dwa źró­
dła pożądliwości cielesnych, dlatego postawione są na czele. Nra 2 
i 8 obejmują niebezpieczeństwa pochodzące z zewnątrz. Co do 
tańców trzymać się. należy zasady ś. Franciszka Salezcgo: „i najle­
psze na nic się nie przydadzą," tj. ostrzedz ualeźy.przed niemi usilnie, 
lecz nie trzeba iść za daleko i stawiać wymagania, któro mimo 
upomnień nie będą przestrzegane. Nra 4 i 5 podają niebez­
pieczeństwa do grzechu, jakie człowiek sam sobie nastręcza. 
AV lirach G i 7 są zawarte dwa niebezpieczeństwa, które nie 
w równy sposób wszystkim zagrażają, które szczególniej w obec 
większych dziewcząt z przyciskiem podnieść należy. AYpicrwszem 
stają się często zgorszeniom dla drugich, w drugiem grozi im 
niebezpieczeństwo zo strony innych. Do nru G należy ważno 
pytanie Ovcrberga: „Jak powinny się ubierać i stroić niewiasty 
co do ciała? — Z umiarkowaniem i wstydliwie." Overborg przytacza 
tu  na przykład „skromną Agnieszkę i próżną Ludwikę." Uwaga 
„co do ciała" daje sposobność wskazania na to, źo przedewszy- 
stkiem duszę, zdobić należy. Piękną duszę moźo mieć każdy, 
a piękność ta  ma prawdziwą wartość i trwa na wieki. Przy 
nrze 7 dodać należy kilka ostrzeżeń zwłaszcza dla dziewcząt 
przed pochlebcami i uwodzicielami. Orcrbcrg podaje jako środki 
przeciwko szatańskim zasadzkom nieczystych ludzi: 1, mądrość, 
aby się nic dać złudzić pochlebstwami i obietnicami doczesnego 
zysku; 2, męztwo, aby złe pożądliwości, fałszywy wstyd, bojaźń 
ludzką, jaką uwodziciele budzić usiłują, zwyciężyć. AV razie po­
trzeby należy sobie pomódz ucieczką (jak Józef), lub krzykiem 
i wołaniem (jak Zuzanna).

4. Ś r o d k i  do z a c h o w a n i a  c z y s t o ś c i .  Jedne 
J są negatywne: unikać okazyi, pokus, o  czem mówiliśmy powyżej, 
j Drugie pozytywne, które można streścić w cztcrecli następują­

cych: 1, modlitwa, szczególniej częste przyjmowanie Sakr. św. 
i gorliwe nabożeństwo do Maryi. 2, Pamięć na Boską wszęd- 

I obecność, na gorzkie cierpienia i śmierć Zbawiciela, na godność 
i elirzcściańską co do ciała i na cztery rzeczy ostateczno, szcze­

gólniej w chwilach pokusy. 3, Ćwiczenie się pilne w pokorze, 
umartwieniu, zaparciu siebie. Co do umartwienia zob. Gal. 5 ,24 ; 
Przypow. 29, 21; co do pokory: Przypow. 11, 2; 29, 23; Jak. 

i 4, G: I  Piotr. 5, 5. Pokornemu daje Bóg łaskę; pokorny czuwa 
■ nad sobą; pokorny się modli. Oyerberg dodajo jeszcze ćwiczenie 
w uczynkach chrześc. miłosierdzia. Głęboko to uzasadnione. 
Castitas jest szczególniej donum Dei (,,Ut scivi, (pioniam non 

j possem csse continens, liisi Dous det" itd. Przypow. 8, 21);
; to donum Dci tym łatwiej osięgn’»,c_, gdy się innym świadczy
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dobrodziejstwa, jak sam Pan przyobieca}; „Dato et dabitur vo- 
bis.“ 4, Pielęgnowanie troskliwo wstydliwości. Jest ona stró­
żem czystości, twierdzą skromności, zasłoną okrywającą niewin­
ność. I  właśnie u dziewcząt, gdzie wola jest słabsza, uczucie 
wrażliwszo, ta  twierdza szczególniej silna, zasłona nadzwyczaj 
delikatna; lecz zląd też u płci niewieściej tym troskliwie] dzie­
wicze uczirote strzcdz należy i w niczem nie gwałcrci Trzeba 
tody dżieci de pielęgnowania wstydliwości usilnie u p o m in a lib y  
w myślach i spojrzeniach, słowach i uczynkach unikały wszel­
kiej nieprzyzwoitośei, wyuzdania, bezwstydu, nigdy niestosownej 
nie dopuszczały się swawoli; aby w 'ogóle nic takiego nie my­
ślały, mówiły, czyniły, czegoby się wstydzić musiały, gdyby to 
ojciec lub nMłjfft wiedzieli albo spostrzegli.

5. S k u t k i  n i e c z y s t o ś c i .  Krótka a poważna wska­
zówka na zgubne skutki tego grzechu jest tutaj konieczna. Jak 
daleko .zapuszczać się tu ti zęba w szczegóły, zależy od okoli­
czności. Uwagę jednak zwracać przy tern należy na to; a) aby 
nie przesadzać skutków naturalnych i nic rozciągać ogólnie na 
ten grzech to, co tylko u największych! rozpustników zachodzi; 
h) główny przycisk kłaść należy na kary, jakiemi Bó'g w poje­
dynczych przypadkach za ten grzeffl wymierza (potop — .ŚÓ-, 
doma) i jakiemi karać będzie na wielu w7 piekle (Obj. 21,»8); 
e) nie trzeba wT ogóle zapominać, żo dzieci w miłości do n ife  
winno§ęi więcej się utwierdzają przez pochwały czystości, aniżeli 
przczĄpisy brzydoty i szkodliwości’ przeciwnegó występku. Ula lego 

(i. n a  k o ń c u  pole® ' trzeba raz joszc^ggclystość, która 
jest tak wzniosłą i uroczą cnotą i tak szteęśliwym człowieka 
.czyni, i upomnieć jeszcze szczególniej do sumienności w modli­
twie i szczerości-na spowiedziach. Katecheta nadto uprzedzić po­
winien dzieci, że gdyby niepewnie były, czy to lub owo nie 
wykracza przeciw czystości, to niech nic myślą, że to nic tak 
złego, lecz raczej spowiednika niech się o to pytają, a tak długo 
od fego powstrzymują. A jeśli się zdarzy co złego, lub coś 
takiego, coby w nich niepokój budziło, wtedy przoclewrszystkioni 
niech ich szczerości nie krępuje na spowiedzi żaden fałszywy 
wstyd. Tu katecheta poda znane rady, jak wr takich przy­
padkach postępować wmny. Niech im wskaże,, że to wła- 
śnie szatan M nieca w nich ten wstyd fałszywy, «e spowie­
dnik wie bardzo dobrze, iż każdy człowiek jest słaby i grze­
szny a nie aniołem, że to czego się wstydzi, może nie jest tak 
złe, jak myśli (spowiadać się jednak tego trzeba, jeśli się sa­
memu złem wydaje), że przez dobrą spowiedź wszystko złe 
zmazać i naprawić można. Jednem słowem dążyć do tego po­
winien katecheta, aby dziecko 1, nauczyio się cenić wysoko nie­
winność; 2, troskliwie strzegło się ją  pogwałcić lub stracić; 
3, szczerze wyznawać zawsze na spowiedzi, gdyby cośdakicgo zaszło.

Kwestye teologiczne.
O obowiązku słuchania kazań w niedziele i święta.

Jakżeż często przychodzi nam spotykać się dzisiaj z katolikami, 
którzy zaniedbują zupełnie kazań i nauk, luli też rzadko kiedy po­
czuwają się do obowiązku ich słuchania! Do t-ego zaniedbania 
i opieszałości przyczynia się w- wielkiej cztlści zbyt łagodna pra­
ktyka w konfesyonalo z penitentami, którzy tego przewinienia się 
dopuszczają z najbłanszych powodów7. Jakie są pod tym wzglę­
dem zasady Kościoła, które spowiednicy winni mieć fug.uwadze?

O d p. 1. Z p r z y k a z a n i a  ś w i ę is.e n i a n i e d z i e l i  
n i e  w y p ł y w a  ś c i s ł y  o b o w i ą z e k  s ł u  <’ h a n i  a k a ­
z a ń  w7 n i e d z . o 1 e i ś w i ę t  a. Takie jost zdanie prawie 
wszystkich nauczycieli teologii moralnej i najsurowszego kie­
runku, jako też przekonanie wiernych, którzy każde zaniedbanie 
bez powodu Mszy w7 niedziele i święta nakazane uważają za grzech 
ciężk i spowiadają go się, podczas gdy niesłucliania tedy owędy 
kazania za grzech sobie nie poczytują. Nie można też żadnego 
przykazania kościelnego przytoczyć, któreby taki. "obowiązek na­
kładało. Benedykt XIV w konstytucyi P atcrnae cliaritatis

i z roku 1744 rozróżnia wyraźnie [to, co przykazanie święce­
niu niedzieli nakazuje, a co tylko do doskonałego uświęcenia 
radzi. Mówiąc bowiem naprzód o obowiązku powstrzymania się 
od ciężkich prac i słuchania Mszy św., tak dalej się rozwodzi: 
„Quiń otiam ipx h o r  t  a m u r in Domino, ut in prccibus quoquc 
divmisquo laudibus persolyendis andiendwjnS^rcrbo Poi frcąuen- 
tes sint et por totum festum, ąuoad iieri potest, se exerceant 
in iis ofiieiis, quae christianam pi etatem contincnt et comitan- 
tar.gę Żo więc^słuchanie slown Bożego nie przedstawione tutaj 
jako p r a w o ,  pokazuje się ze słowa cxh o rh m u r, jako też z tego, 
iż ta exhortntio odnosi Się iakżijgdo różnych innych prakty k pobo- 

< żnych, jakie w niedziele chrześcianie odprawiać powinni, a do 
których, według jednozgodnego?zdania teol|gów7, nie nnijlfścisłega 
obowiązku. Podobnie ma się rzeijż z odpowiedzią Pap Miko-laja I na 
eonsńlta TlulgajrSrum, z której niektórzy wyw-otlzą obowiązek słu­
chania kazań. Jeśli powiedziano tani: j,idci.i't'o in rliebuSIlfcstis 
ab opere mundano cessitnduin est, ut liberius ad Ułdesiani ire, 
psalm:is> et liymnis iiisistere, orationi racaro, oblationes offerre, 
olocjuiis dieinis intendere, cleemosynas indigentibifś ministrare 
raleat christinnus“ — to z tego wyrzeczenia'7 obowiązku słuchania 
knznń wywieść niepodobna, chyba żeby rówmoezośniefuznać chciano 
za obowiązek śpiewanie psalmówiliymnów, udzielanie jalnmżn itd.— 
"Wprawdzie duchowni w pasterstwie dusz mają surowy nakaz 
w Tridentinum '(sess. V. do reform, cap. S ^S i ' Sess. XX.IV de 
cap. 4), aby pp/.y najmniej co święto i niedzielę Słowo .Bpże gTp- 
sili. Jakkolwiek samo się przez się rozumie., że kapłani nie 
mają głosić słowa Bożego w ohec pustych ścian w kościele? 
to wątpić jednak należy7, czy z prawa, obowięzująćtfgo duchownych 

! do pewriśj czynności, można wywodzić obowiązek ścisły dlawior- 
j nycli. V sess." "X.\1V cap. 4 -słowa, następujące po rozkazie 
' dla duchownych: .,m oncot episiopus popiiluin diligenter, teneri 

unumqucniquo paroc.hia* suae interesso, ubi commodo i d  fieri 
i potest, nd audiendnm verbum Dei“, dowodzą raczej, żę Ojcowie 

Soboru takiego obowiązku surowego na wiernych nakładać nic 
chcieli.

2. Jle’s t j e d n a k  o b o w i ą z k i o m, p 1 y n ą c y m 
't przyrodzonego prawa, je-śli nie w każdą niedzielę 
i święto słuchać słowa Bożego, to przynajmniej o i 1 e ko  m u 

j p o t r z e b a  p r z y s w o i ć Pś o b 0  d o s t a t e c z n e  w i a d o ­
m o ś c i  z c li r z e ś c, n a u k i  w i a r y  i o b y c z a j ó w ,  aby 
skutecznie na zbawienie pracować. Z tego! stanowiska zapatru- 

i jąc się, pomiędzy świeckimi bardzo mało znajdziemy takich, coby 
do gorliwego słuchania słowa ^Bożego nie byli zobowiązani. 
Zkądżeż bowiem tyle zabobonnych, nierozsądnych pojęć religijnych 
i U le ignorancja pomiędzy ludem, ty le fałszywych przesądów i opi­
nii pomiędzy klasami wwkształcońszych, zkąd zwłaszcza ton 
straszliwy iiidyferontyzm religijny po miastafih i wzmagającą] się 
z dniem każdym niemoralność, jgjli nie z niewiadomości i ozię­
błości zupełnej w7 rzeczach religii, która musi ogarnąć umysł 
i serce każdego, co słowa Bożego nie słucha? Quod igno­
rant biasphemant. prawdziwie wykształconych chrze-scian 
może' czytanie religijnych książek w pewnej części zastąpić 

' słuchanie kazbi^i lecz nigdy zupełnie; znaczenie i skutB^znoi|| 
głoszonego słowa Bożego leży po częśsi m viva voce i w7 na­
tchnieniu łaski Bożej, płynącej ze słowem do serca, według 
rozporządzenia Bożego: „Kidcs ex auditu, auditus autem peryerba 
Christi;“ — ),Beati qui audiunt yerbum Dei et custodiunt ilind;“ — 

i ,,%ii vos audit mc audit.“ Kóv nież z innego jeszcze względu 
1 może clirzościan i wykształconych zobowięzywać prawo przyro- 
> dzone do słuchania .kazań, — to jest, jeśli przez ftswą n i e o ­

b e c n o ś ć  z g o r s z e n i e  i n n y m  d a w a ć  m o g ą .
| 3. Pominąwszy indywidualną potrzebę nauki i zbudowa­

nia, to nie tylko głoszenie, lecz i s ł u c h a n i e  i p r z y j m o ­
w a n i e  s ł o w a  B o ż e g o  jest aktem-ozci, kultu, jaki oka- 

\ zywać winniśmy Bogu i prawem moralnem, chociaż nie jest 
’ opisane bliżej kościelnem prawem dyscyplinarnem. Tak uczą 

moraliści. Scawini tłomaczy, że Tridentium w ustępie powyżej 
przytoczonym me mówi o święceniu niedzieli, lecz de geneia li



obligatione audiondi wcrbum Poi, o obowiązku słuchania słowa 
Bożego jako takiego, „quao utiquo inaxima ost.“ Ztąd lekko­
myślne zaniedbywanie słowa Bożego, habitualna niechęć, taod.um 
uważać należy za grzech zwłaszcza tam, gdzie w ogóle gorliwy 
jest udział w słuchaniu słowa Bożego, lub domowy poiządok, 
napomnienia przełożonych ważność i znaczenie słowa Byżęgo 
ustawicznie przypominają..

Ztąd konieczną jest rzeęzą na spowiedziach nastawać o wy­
pełnianie tego obowiązku, a nawet rozgrzeszenia odmawiać na­
leży osobom, które boz ważniejszych powodów, li tylko z opie­
szałości na szkodę swych dusz unikają przoz dłuższy czas kazań 
i nauki.
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Ad casum  de usu m atrim onii, in N-° 4 h. an. pag. 80 
ephomeridis nostrae propositum, spcctat opusculuni nuper a Dr. Cap- 
pellmaun editum sub tit .: F acu lta tive  S te rilitd t ohne V erk -  
izung  d-er\SiUengcseise (Aachen, Barth 22 pag.s^D fon,), in 
quo auctor sententiam jam m sua „medicina pastorali“ propo- 
sitam iteruru oxplica. ot tuctur, ca occasione, quod nnpor me- 
dicuś fjujclam mcredulus, .Dr. Hassa, publice alia media eaque 
pfąrsus inhonesta ad obtinendam in matrimonio sterilitatem pro- 
posuerit. Hoc opusculum pro rei graritatc omnibus iconfessa- 
riis acque et medieis omnino coramendar.i meretur. Quod ad 
punctum rei spcctat, notamus: spntium temporis, intra quocl re- 
gulariter cx usu matrimmii conceptio non sequit.ur, hic pag. 16 
ita_]jressiuL determinari, ut incipiat post alteram hoTbdonuulem 
ą]r_inęlioata mcnstruatiouc et liniatur quarto vcl tertio dio anto 
inchoationem seąucntis mcnstruationjs%.

DEKRET ŚW. K0IGREGACY1 OBRZĘDÓW.
A E G E N T I N E N .

L itłcrae ad E piscop. A rgen iinen , gu ibus d ed a ra tu r  
O rdinarios passe aprobare, guatenus eapedire censeant, 
L ita n ia s  p ro  p r iv a ta  r e c ita lio m ^ n o n  voro j>ro pub lic is  
fu n d io n ib u s .

Eevme Domino uti Frater. Exponens Amplitudo Tua iii 
plerisque Germaniae Dioeccsibus difcisiones Sanctae Apó&olicao 
Scdis circa apprgŁationem Litanlarum ab Ordinariis, speciatim 
Monitum*) Sacrae bujni Iłituum Congrogationis sub die 16Ju- 
nii 1880 latuni, vnriis divcrsisque interpretationibus explioąri, 
ab eadem S. G. nonnullis propositis quacstiunibus, sen dubiis, 
autlienticam łufc; super re declarationcm expetivit. Sacra porro 
haoc Congregatio propositis ab ipsa Ampntudine Tua ąuacstio- 
nibus accurato exponsis, inseąucnti unico responso iis satisfu- 
cieudum duxit, widelicet: „Monitum, de quo agitur, rcspicerc 
Litanias in liturgicis et publicis functionibus recitandas: posgS 
vero, inimo teneri Ordinarios alias sou novas Litanias exami-
nare, et, qnatenus exjji3Ćl'ire putent, approbarc; at nonnisi pro
privata atiiuo extraliturgica recitationc."

Quam S. ipsius Cougrogationis dociarationcm dum Ainpii- 
tudini Tuae, pro moi muneris porfunctioue coniniunieo, cidein 
diuturnam ex animo felicitateni adprccor.

Rcvmo Domino uti Fratri 
' EPISCOBO AB.GENTINBNSI.

Die 29 Octobris 1.882.
D. Gard. B a r t o 1 i n i u s, S. B. C. Praof.

Laurcutius S a 1 v a t i}: S. Ii. C. Secr.

4***) Hoc monito, cen nunc clurum flt, liaud sublutii fuit Epi- 
scopisl omnis potestas approbandi Litanias, praeter illas fpufe in Ji- 
bris liturgicis iiabentur: sed mnnit-i, fucrunt ne npprobarent Litanias 
pro iunotionilms pulilicis. Qniimobrem in?borumdem facultato relin- 
quitur approbaro, quatenus expedions sit, l.itanias pro- coctibus, aut 
personis priyatis.— Cfr. Przegląd kościelny rhte. J LI nr. 24 str. 194.

PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE.
Ks. . S o l e  c l i, redaktor M u sy ld  lo ścu ln ć), wydał w oso- 

bn j odbitce wydrukowano w Kalendarzu rozprawki o chorale, 
śpiewie figuralnym, muzyce instrumentalnej z dodatkiem prze­
pisów liturgicznych, dotyczących muzyki kośc., oraz przemowę 
lis. Burzyńskiego na żebraniu organistów w Poznaniu wygło­
szoną. Ponieważ rozprawki to są bardzo pouczająco i za przy­
gotowanie służyć maja. do dalszych w kierunku naprawy śpiewu 
kd$c. u nas usi-łowmi, warto jc rozrzucić pomiędzy organistów, 
zwłaszcza tam,“ gdzie Kalendarza ks. Soleckiego na r. 1883 nie 
znają, lub go nić przyjęto. Broszurka tania, bo tylko 2* cent. 
kosztują.

Die b ib lisehen  TTauen des alten Testam entes von
Dr. Hermann Zschokkc o. o. Prot. der Tlieol. an der k. k. IJiu- 
yersitiit in "Wion. Herder 1882 S-ro V III 469 str. J i.  0, 
"Wdzięczne zadanie postawił sobie autoiy^pdjedyiiczcmi charakte­
rystykami i obrazami z Star. Testamentu dokładniejszą znajo­
mość Dildii, w sposób nader interesujący rozszerzy "et1 w kołach 
katolickich. Jest to w ogóle mało uprawione i trudno polffcgzc- 
gezy Star. Test., na któro autor się zapuścił, i dla tego tym 
więcej praca ta uznania godną, zwłaszcza żo według ogólnej 
krytyl i znakomicie z zadani;, się wywiązał. Na wstępie umieścił 
autor rozprawę o typice Star. Test., w której wyjaśnia pojęcie 
i istnienie figur, oraz dowodzi- jak słuszno jest typicznc obja­
śnienie Pisma św. Następnie przesuwa przed oczyma naszenn 
owe piękne postacie niewieście, przedstawia żywot i charakter 
wszystkich, o których Pismo św. wspomina — ich typiczność, 
aiegoryeznośćBposługując się głownie objaśnieniami i orzecze­
ni 'hui Ojców Kościoła, (cytaty z ich pism zajmują często po poł 
istronicy). .Sie 'śą to proste szkice, lecz egzegotyczno-liistoryeznc 
rozprawy, w których wiele trudności egzeg. znajduje wyjaTShicnio 
i rozwiązanie, lceż głównie praktyczny cel bywa uwzględniany. 
Autor wyzyskuje także • literaturę apokryficzną, talmud, koran 
i najnowszą literaturę akatolicką. Ostatnie rozdziały o ^staroza- 
konnych symbolach i typach matki Mesyasza“ szczególniej są  
przydatne dla teologów do homiletycznych, katechetycznych i asce­
tycznych wykładów, do zrozumienia ofliciuni Ń. Maryi Panny 
i chrześciańskiój sztuki.

A r a b s k i e  11 o ni fre z e n i c l 1 i s ni a ś w., podjęte przez 
1 0 0 .  Jezuitów uczących na katolickim uniwersytecie w lloirut, jes t obeenio 

skończone. Nowy ten pomnik nauki i typogrnlii wABcli pięknych- to- 
! mach otrzym ał aprobacyą od patryarcliy jerozolimskiego. Tom I, obej- 
i m ający na 892 stronach ptjczątek Biblii aż do księgi E ster, wydru­

kowali} został w r. 1876 Tom I I  od księgi J u i l j t  aż do księgi Ma- 
| eliahejskiij (90;! str.) wyszedł w roku ześzłym. Tom 111 (nowy Te- 
I stam ent) ma, 597 stron i wyszedł w r. 1878. Arabskie pismo po- 

ehodzi.yz Konstantynopola i jes t skończHhój formy; drukarnia zaś uni- 
; w ersytetu w B ciru t dzieło to drukowała. Tbkst opatrzeni}' jes t mas- 

soretaii.ijjjjktórb poprawiają sfałszowane na wielu miejscach przez pro­
testanckie sekty wysłowienia; przy kuiicu każdego tomu znajdują się 
objaśnienia i komentarze, niezbędnie potrzebno celem zabezpieczenia 
teks tu  św przed jsfsłsiowiiniem. Cześć Towarzystwu Jezusowemu 
które takicm i dziełam i odpowiada na wściekłość sw-yclCprześladowcow !

K R O N I K A
d y e c e z a ln a  i z a g r a n ic z n a .

Poznań.  Dnia 31 grudnia rozstał się z tym światem 
w Czerniejewie- wiliaryusz tamtejszy ks. H e n  n o r  i osierocił 
zupełnie paralią, liczącą pułtrzecia tysiąca dusz, której proboszcz 
umarł także w foku zeszłym. Ks. 11. urodził się 1819, wyświęi- 
cony .1.849, od 185G był proboszczom wóNakle, zkąd w r. 1870
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przeniesiony został na wiknryat do Czerniejewa. Dobrocią i ser­
decznością w pożyciu umiał sobie jednać licznych przyjaciół 
i miłość powszechną. K. f  I. f  P. —  Kilka dni poprzednio, 
w sobotę przed wigilią Bożego Nar! pochowano tu w Poznaniu 
ks. Jana N e u m a n 11 a, emeryta, dawnego proboszcza w liado- 
micku, który ostatnie lata życia, niedość kapłańskiego, pokalał 
nieposłuszeństwem Kościołowi, zapisując się do nielicznej garstki 
odstępców. Nio przyniosło mu to jednak zbyt wielkich korzyści 
matcryalnycb, gdyż zabiegi i starania o rządowe probostwa były 
daremne. Przed śmiercią pojednał się z Bogiem — Bok ubie­
gły poczynił nowe znaczne szczerby w szeregach i tak już przez 
10 lat walki kulturnćj mocno przerzedzonego duchowieństwa ar- 
chidyecezyi naszej. Umarło, nio licząc ks. Ncuinaima, wogóle 
kapłanów 19. Przez ich śmierć zostało osieroconych zupełnie 
parafii 12, liczących razem 22,500 dusz, 12sta, która stra­
ciła proboszcza, licząca około 4000  dusz (Strzelno), ma dwóch 
wikaryuszy. W  ogóle w archidyecozyi naszej liczba osieroconych 
parafii dochodzi Obecnie do 164, z tych 84, liczących razom 
78,284 dusz, ma jeszcze wikaryuszów, natomiast 192 tysiące 
przeszło dusz pozbawionych jest regularnej opieki duchownej. 
Co to za olbrzymi materyał na socyalistów w jednej tylko dyo- 
cezyi pod panowaniem pruskiem! '

Kościół unicki w Galicyi. H a lic k i Syon, który 
od Nowego Boku wydawnictwo swe zawiesił, ogłasza w lirze 
ostatnim z r. zeszł. ogłasza po łacinio i po rusku rewokacyą 
ks. Emila Lewickiego, b. proboszcza w Majdanie, którego listy, 
pisane do redakcji Słowa, były odczytywane podczas głośnej 
rozprawy Ilrabarowój, a które schizraatyckie głosiły zasady. Do­
kument łaciński brzmi:

Pul/lica confessio et rerocatio. Ulmus ac Rdnius gr. c. Motrop. 
Ordinariatus, deeroto dc dio 3 Noveml>ris Nr. 7822 afflixit me poena 
suspensionis ab officio ct bencficic cum adjecto, me in escommunica- 
tione majori propter schisma ccrsari, preptor vorba et sententias, 
expressas in mcis dunbus litteris cx anno 1878 ot 1879, ad redacto- 
rcm cpliemeridis ruthenieae Sloieo scriptia, a n em  i no a u t o m  
1 c c l i s, n o c  a 1 i c n b i i m p r o s s i s ,  sod tantum tempom per- 
trautalionis judicialis (a die 12 Jiniii usquo ad 29 Julii) reproductis.— 
Quoniam verba et sonsus barum littorarum contincnt, śecundum de- 
cretum, apertas notas c r i m i h i s  s c li i s m a t  i s, ego r e v o c ® 
a c  a n n i b i l  o i psa, poenitentinm ago, abpie Demu justuiu Judicem 
milii lioc (lełictuin condonaturuiii sporo, ad satisfactionem vcro prae- 
standam lianc mcarn rccocatkuicm publice annuntio. — Majdan, dio 
12 Deebr. 1882. — Emilianus Lewicki, suspeusus gr. cal li. cnratus 
ex Maidan.

R Z Y M .  Ogłosiliśmy przemówienie Papieża do św. Kole­
gium Kardynałów w wigilią Bożego Nar. podczas składania po­
winszowali powiedziano. Obecnie p o d a je m y  piękny adres, w któ­
rym Kardynał Di Piętro wyrażał uczucia św. Kolegium dla 
Ojca św. Adres ten brzmi:

„NnjśuńcJt-ssy Ojcze!
Kolegium św. Kardynałów, powoływane tak często do po­

magania Waszej Świątobliwości swą radą, mając sposobność dzie­
lić Twoje boleści i zgryzoty, chętnie zbiera się u stóp Twego 
tronu w dniach tak rzadkich, ktoroby powinny być dla Ciebie 
chwilami radości i zadowolenia. Jakiż dzień mógłźeby dla swój 
słodkiej pamiątki być milszym dla Zastępcy Jezusa Clir. na 
ziemi, jak ten, który wszystkich uczni Chrystusowych wzywa do 
uczczenia przyjścia pomiędzy nas Boga-Człowicka, Tego, o któ­
rym powiedział Ambroży św.: „żo w jednym czasie i jednym 
aktem dał światło ludziom i wiekom1'? Pamiątka togo wielkiego 
zdarzenia nie jest tylko przyjemna i pożyteczna dla wszystkich 
dobrych clirześcian, którym przypomina, iż wielki akt miłosier­
dzia Bożego zniweczył bałwany czczone przez pogan, a świat 
cały powołał do uwielbienia jednego i prawdziwego Boga, 
i w miejsce tryumfu występku postawił moralność czystą Ewan­
gelii. Za dni naszych potrzeba, więcej niż kiedykolwiek, aby 
świat sobie przypomniał, że istnieje Bóg i że wdało to niopoży- 
teczna rzecz mozolić się nad znalezieniem prawdziwej wolności, 
jeśli w wychowaniu młodzieży i w aktach społecznych usiłują 
zagładzić ideę, kult a nawet obrazy Bóstwa. W istocie nic pra­
wdziwszego jak  słowo Ewangelii: „gdzie jest duch Boży, tam

jest wolność.11 Wszyscy ludzie dobrej woli święcą tę pamiątkę 
z zapałem i dla Ciebie, Ojcze św., jest ona także bardzo słodką, 
gdyż jeśli nie wzrokiem, to przynajmniej myślą możesz być 
świadkiem togo faktu pocieszającego, żo Jozns Ckr. chciał usta­
nowić stolicę Papieża rzymskiego w tym Rzymie, który ma to 
szczęście przechowywania u siebie drogich szczątków tego ubo­
giego żłobka, który w stajni przyjął Zbawiciela świata i który 
przez wszystkich clirześcian za najkosztowniejszy skarb uważany 
być powinien, zasługujący na to, by go czcić jako Labarum po­
stępku ludzkiego i tój miłości wzajemnej dobrze rozumianej, 
która objawiając się w dziełach pobożnych, stanowi ozdobę Bzymu, 
i w opiece Papieża znajduje pożądaną pomoc. Owóż tyło po­
budek jeśli nie radości ustawicznej, to przynajmniej chwilowego

4 zadowolenia, pomięszanego niestety! z codzieunemi utrapieniami 
i obawami, jakie położenie Waszej Świątobliwości wywołuje. Lecz 
zda mi się już słyszeć z ust Twoich, pełnych tej życzliwości 
i ufności, jakie zawsze nam okazujesz, słowa Apostoła: „-Jakaż 
jest moja nadzieja i radość, jeśli nie TyS Św. Kolegium w oczo- 

■ kiwaniu tej odpowiedzi przyrzeka Tobie, Ojcze św., przez usta 
swego dziekana, że nio omieszka nigdy łączyć swych modłów 
z Twojemi i że nie tylko Boskie Dziocię prosić będzie, aby 

j w długie lata zachował Cię, o Papieżu znamienity przez swe 
światło, mądrość, gorliwość i cnotę, lecz że błagać Go będzie,

| aby pomnażał Twe siły i udzielał Ci obficie potrzebne środki 
| na uleczenie tych boleści, które cierpi obecnie Kościół katolicki 

i aby go uchował, jeśli to możebne, przed innomi nieszczęściami, 
jakie mu grożą. Aby nas utwierdzić w naszych postanowieniach, 
zeelicićj Nam udzielić wsparcia Swego słowa i Twe apostolskie 
błogosławieństwo.11 

i Dnia 27 z. m. udzielił Ojciec ś. posłuchanie oficerom da­
wnej armii papież. Jenerał Kaazler odczytał adres, wyrażający 
wierność i przywiązanie, oraz powinszowania i życzenia tych ofi- 

| cerów. —  Dnia 28 rozpoczęły się w Watykanie urzędowe ro- 
| ccpcyc ambasadorów i ministrów zagranicznych, uwierzytelnio- 
t nycli przy Stolicy św., z okazyi powinszowali noworocznych. Od 

pół do l ló j  przyjmował Papież po kolei br. Paar ambasadora 
i nadzwycz. austryackiogo, margr. de Thomar ambas. nadzw. Por­

tugalii, v. Schlózera posła pruskiego, de Aragnaya posła bra- 
| zylijskiego, którzy w imieniu swych monarchów wyrażali życzenia 
| i powinszowania: Ojcu św., a następnie przedstawiali personał 
i ambasad i legacyi. Dnia następnego składali życzenia: ambasador 
] hiszpański, poseł zBoliwi, Costarica i Ekwatoru, a nadto attache 

legacyi księstwa Monaco. Dnia 30 grudnia zastępca ambasa­
dora francuzkiego de Monbel wraz z personałem ambasady, dnia 
31 grud. urzędnicy Sekretaryatu Stanu z Kardynałem Jacobi- 

| nim i jego substytutem Mgrem Mocennim na czele. — W nowy 
! rok było na Mszy prywatnej Papieża kilkanaście rodzin zna-

I
ezniejszycli, powiększój części zagranicznych i przyjęło z rąk 
jego Komunią św. W tenże dzień udzielał Ojciec św. posłucha­
nie Biskupom angielskim z Cleveland i Leeds, którzy pożegnać 
się z nim chcieli. Papież rozmawia! z nimi długo o stosun- 
j kaeli Anglii z Stolicą św. i chwalił ten szlachetny naród, gdzie 
| tyle szczęśliwych dokonało się konwersji i który religii katol.

\ pozostawia tak zbawienną wolność. Tegoż dnia udzielił Papież 
j  posłuchanie prywatne księciu i księżnej Gabrielłi; nadto przyj­

mował powinszowania od urzędników św. Kongr. dla spraw kośc. 
nadz wyczaj nycli? w których imieniu przemawiał sekretarz tej żo 

j Kongr.Mgr. Palotti i od W. mistrza zakonu maltańskiego, który przy- 
j był złożyć życzenia wraz z rycerzami wielkiej rady. — Posłem ba­

warskim przy Stolicy ś. zamianowany został baron Getto. — Papież 
Leon X III przesłać kazał rządowi bawarskiemu do dyspozycji 
pewną liczbę egzemplarzy nowego wydania dzieł św. Tomasza, 
jakie na rozkaz jego podjęto, celem rozdania ich różnym biblio­
tekom w Bawaryi. ten sposób chciał się Ojciec ś. wywdzię­
czyć za usługi oddano przez dyrektorów tych bibliotek, którzy 

j za zezwoleniem ministra pożyczali chętnie do przejrzenia ręko- 
\ pisma dzieł św. Tomasza u nich przechowywane. —  Osserv. 
j Iłom . donosi, żo akt dyplomatyczny, zawierający ugodę Stolicy
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Apost. z Rosyą, podpisany został w niedzielę 24 z. ni. przez 
Kardynała ssekretarza Stanu i Buteuiewa, rosyjskiego pełno­
mocnika.

R O Z M A I T O Ś C I

Kościółki polskich wygnańców. AA" odludnych stro­
nach -Azji stojią:mało, ubożuchne świątynie, jakby pomniki nat* 
szycb politycznych wygnańców, odartych zo wszystkiego i wska­
zanych na nędzę. Budowali je skazańcy do kopalu lub szlachetni 
młodzieńcy wcieleni w szeregi czerni moskiewskiej,' a budowali, 
o ile mogli, rękami własnemi, a gdy potrzeby zakupić przyszło, 
oddawali częSć* żołdu, o tyło im wydzielanego, aby wystarczył 
na najgrubszą strawę, niezbędną do utrzymania życia. Tak sta­
nęły kościółki w Korczyńskim Zawodzie, w Irkucku, Krasnojar­
sku, Tomsku, Tobolsku, na stepach uralskich, w górach Kaukazu. 
Było to za panowania cara Mikołaja, w czasach wielkiego u«?:f- 
sku Kościoła nie tylko unickiego, alejfi łacińskiego w ziomiacli 
polskich za Bugiem i Niemnem. Na rozkaz cara burzono świą­
tynio i klasztory, starożytno budowlo, imi«mnjąęg wielkością i pię­
knością architektoniczną, zamieniono w rumowiska. Przybytki 
cbrześciańskio sterczały ruinami, jak niGgdyś po w .ojściu nawału 
Tatarów. Gdy tak w oj^zyzmŚ padały w gruzy wspaniale po­
budowano przez możnych ojcaw świątynie, potomkowie ich za­
gnani na drugą część'świata, odziani w nędzną katorżną sier­
mięgę niewoli, lub w szary płaszcz szeregowca, wznosili mało, 
ubogie kościółki. A wznosili ’je  z bohaterską wytrwałością, po- 
zostalemi resztkami sił od ciężkiej pracy, i z narażeniom życia 
nierzadko, jak to niżej opowiemy. Alo kiedy budowla., została 
ukończoną, a w niń| rożlegały sro modły i pieśni w Mowie oj­
czystej, zapomnieli o przebytych niebezpieczeństwach i trudach 
zalewali się, łzami, płynącemi z serw  napełnionych wzruszeniem.

O wzniesieniu jednego z takich kościółków na Kaukazie, 
w Diszlagarzc, podają obecnie szczegóły pismaj. warszawskie z do­
łączeniem ryciny. Projekt powziął inżynier, Julian Surzycki, 
skazany z wielu innymi na prostych żołnierzy 1846 r. za to, 
że się poczuwali Polakami i nie clęctoli zapomniąć wielkiej prze­
szłością ojczyzny. Myśl rzucona została niebawem prscfc wszy- 
st).-'ch przyjęta i przystąpiono do jej wykonania. A nie było 
wiele czasu do prący, wrzała tam bezustannie walką z Czeczeń­

cam i, broniącymi v  zapałom 'swych gar ojczystych. 3 Napadali 
też dniem i nocą na małą forteózkęj chcąc j^ j zdobyć i wyprzeć* 
najczdników. I lud ton, tak gorąco miłujący swoje nagS  skały, 
padał w ich obronię* od knl polskich, posyłając nawzajem strzały 
śmiertelne męczennikom miłości ojczyzny. Bezustanna ta walka 
mało zostawiała czasu na wytchnienie załodze moskiewskiej, 
Kolejno wypoczywali żołnioi'ze w koszarach, w południe lub 
wieczorem. AV takich to chwilach Polacy zamiast wypoczynku 
rąbali Luki*S spuszczali je ze skał i zaciągali z wielkiem wy­
sileniem do fortecy. Zarazom urabiali sglinę z sitowiem, a wy­
robiwszy z niej cogły, wysuszali na słońcu. '-Ściany dość spie­
sznie wzrastały, co Widząc Czeczeńcy, pewni byli, iż buduje się 
nowa forteczna wal-ownia. Podwoili więc swojo zasadzki i strzały, 
padł toż niejeden z robotników', zraszając krwią swoją wzno­
szoną zdała .od ojczyzny lopłankę ku chwale Boga, kiedy tam 
równano z ziemią wspaniałe Jego przybytki.

Julian Surzycki, główny fundator, pisze, że gdy po raz 
pierwszy^ w świątyni na Kaukazie usłyszał; w ojczystym języku 
śpiewany hymn: „Święty Boże, święty mocny, święty a nieśmier­
telny," zal ił się, jak dziecko, łzami, a z nim płakali nie tylko 
bracia tułacze,..'ale i uczciwsi Moskale.

Powtórzymy tu w skróceniu za B ie s ia d ą  literacką  opis 
uroczystości otwarcia kośoiołka w Diszlagarzc. Stanął pokryty 
trzciną, a wznoszącą się nad nim w ieźyczkę uwieńczono krzyżem.

| Polki z AAAarszawy i Lublina nadesłały aparaty, mszały i bie­
liznę kościelną; nic już nio brakło, jak poświęcenia przez ka­
płana, co Surzycki w liśgie swoim tak opowiada: „Odbyła się 
ta uroczystość 8 maja w dzień św. Stanisława. Ściany wewnątrz 
ubrano polnemi kwiatami. Mszą św., jak  i cało poświęcenie 
odprawił ks. Pruszkowski z Tcmir Chan-Szury. AV czasie pro- 

I cesyi około kościoła śpiewano „Bożo w dobroci/1 niesiono dwie 
; chorągwie: jedna założonego tu Bractwa, do której zrobiłem 
: obraz św. Józefa, kopią z obrazu Smuglewicza w AYilnio, którą 

tu miałem sztychowaną; druga,.przywieziona przez ks. Pruszko­
wskiego, pochodząca z Warszawy, zrobiona przez tamtejsze panny 
włóczkami: „Chrystus modlący się w Ogrójcu.11 AArszyscy wy­
chodzili z kościoła z wyrazem na twarzach jakiegoś wyższego 

i uczucia, uspokojenia i radości. Sądzę, ŻO' w tój chwili wszyscyby 
się uśŁjsnęli rv jednem natchnieniu miłości — i ja  tak czułem 

' i myślałem o was.11
■Nadmienia także jeden z dawnych wygnańców w pamiętni­

kach swoich, że ^gćly się dowiedział car Mikołaj o poświęceniu, 
i z jakiem się wznoszą to ubogie kościółki, miał mieć chwilkę 

niezwykłego wzruszenia i rozkazał, aby im nio przeszkadzano.
AV kościółku w Diszlagarzc modlili się Polacy, zagnani 

tam w pułki wojskowe, przeszło lat 30, aż oto w r. 1881 ra­
busie kaukazcy okradli go do szczętu. Złakomili się na ornaty, 

i komżo, alby, srebrne kielichy, haftowane chorągwie. Budynek 
opusti)§znł, jak o tom donosi ks. Ka-ź. AAterpuciński, który, w q -  

i drując setki mil, niesie pęaneehę religijną wyznawcom Kościoła 
katol. Tenże duchowny prosi o pomoc i zlitowanie dla tego 
domu Bożego bez kielicliir, ornatu i chorągwi. Z obrazu pozo­
stały tylko szmaty zbutwiałe, dach podziurawiony, a okna po­
wybijano przepuszczają deszcz do wnętrza. Smutnie się kończą 
dzieje tegb kościółka, wzniosionefó'potem i krwią naszych braci, 
lecz wątpić nio można, |  źq głos ks. AAKrpueiuskiogo nio będzie 

, głosem wołającego,, na puszczy.
i (Dioutyg. dla kob.)

Zaproszenie do przedpłaty
na dzieło

O S A K R A M E N C I E  P O K U T Y
opracowano przóz ks. dra Adama K o p y c i ń s k i c g o  według nauki 
św. Alfonsa z uwzględnieniom najznakom itszych moralistów starszych 
i nowszych i z przytoczeniom dokładnotn zdań Teologów, użytych na 
poparcie twierdzeń. — CSęŚć pierwsza o g o 1 n a, która wyjdzie dru­
kiem z końcom lutego r. 1883 w objętości około 20 arkuszy, obej­
muje działy o pokucie jako cnocie i sakramencie, o podmiocie pokuty,
0 żywiolfi dalszym i bliższym, o ministrze, rezerwatach i o sposobie 
spowiadania, —  kosztuje S  m a w l .  Prenum eratę proszę przesyłać 
albo do Rodakcyi P rzeg lą d u  Kościelnego, albo do podpisanego.

K s .  d r .  A .  K o j i i / c iń s /r i ,  
prof Pastoralnej w Tarnowie (Galicya).

Na muzykę ks. Soleckiego za r, 1883 złożył na dwa egzem­
plarze ks. GÓTski z Łabiszyna 9,60 dl-, kb. Gałecki z Poznania za 
rok 1883 d l  4,80; ks. Nsżownik, proboszcz z AATtkowa za rok 1883
1 oprawę d l  6,30.

Na akoye Tow arzystw a św. Łukasza złożył ks. Nożownik, 
proboszcz z AYitkowa za r. 1883 d l  4.

S p is  rz e c z y , A r ty k u ły  wstępne: B iblia a nauki przyrodzone 
(ciąg dal.) — Jeszcze kilka uwag- nad katechezą o szóstem przyka- 
niu (dok.) — K w estye  teologiczne: O obowiązku słuchania kazśfi 
w niedzielo i święta. — Do usu m atriino" '1. — D ekret ś. K ongrega-  
cyi Obrzędów  dotyczący l ita n ii .  — P iśm ienn ic tw o  kościelne: D zidko 
ks. Soleckiego o choralo itd . — AVażniojszo wydawnictwa obce. — 
K ro n ik a  dycceza lna  i  za g ra n ic zn a : Poznań: f  ksks. llennor i Neu- 
miuin. — Rok 1882 pod względem parafii osieroconych. — Kościół 
unicki w G alicyi: Rewokaeya ks. Lewickiego. — Rzym: Adres ś. Kole­
gium Kardynałów do Oj«i św. — powinszowania noworoczne — różno 
posłuchania u Papieża i wiadomości potoczne. — R ozm aitości: Kościółki 
polskich wygnańców. — Ogłoszenia.

R edaktor i nakładzcą, ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L e i t g e b r a  w Poznaniu.


